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*** [Uli­ca Krup­ni­cza]






Uli­ca Krup­ni­cza, mo­ja do­bra ko­le­żan­ka z pierw­sze­go ro­ku, 
już pra­wie prze­sta­je wzru­szać, już mnie nic nie wcią­ga 
pod dwu­nast­kę, chy­ba już nie mam ocho­ty po­pró­bo­wać, 
czy drzwi się na­dal tak cięż­ko otwie­ra­ją, 
mo­że je­dy­nie na wi­dok skrzyn­ki na li­sty 
zro­bi­ła­by się we mnie ja­kaś rzew­ność, ale nie wcho­dzę, 
nie za­glą­dam tam, odar­ty z po­rząd­ne­go ad­re­su, 
ze scho­dów, z dzwon­ka do drzwi. 
Aż tu dzi­siaj idę, a na­prze­ciw mnie dziew­czyn­ka 
lat mo­że sie­dem, z ma­łym ko­szy­kiem peł­nym mar­che­wek. 
Mi­ja­my się pra­wie przed mo­imi drzwia­mi. 
I tak się ro­dzą te wszyst­kie baj­ki.
 

 





Kra­ków, lu­ty 1989











  
    







*** (Chcąc wy­je­chać do Au­strii)






Chcąc wy­je­chać do Au­strii a mo­że i nie chcąc, 
wy­bra­łem się po­cią­giem aż do Ja­ro­ci­na, 
ale prze­spa­łem Ja­ro­cin, wy­sia­dłem co­kol­wiek da­lej, 
wscho­dzi­ło wła­śnie słoń­ce, sią­pił wła­śnie deszcz.
 

 






Ja­kaś ma­ła miej­sco­wość; ła­zi­łem po pu­stych to­rach 
w czar­nym płasz­czu, jak gdy­bym przy­no­sił tu dżu­mę. 
Lecz nikt mnie nie ob­ser­wo­wał, ode­zwa­ły się wła­śnie ko­gu­ty, 
a do mnie z Ame­ry­ki nad­le­ciał oczy­wi­ście Wa­its.
 

 






Tym­cza­sem ko­bie­ta ja­kaś przy­szła, usia­dła przed sta­cją, 
już od pół wie­ku pew­nie pod cią­głą Bo­żą ob­ser­wa­cją, 
a dla mnie nie ma­ją­ca nic oprócz ta­jem­nic, 
za­mknię­ta z ni­mi cał­kiem bez­piecz­nie w płasz­czy­ku z krem­pli­ny, 
któ­ry ko­mu in­ne­mu za­pew­ne po­wie­dział­by wszyst­ko.
 

 





Po chwi­li nad­je­chał po­ciąg ja­dą­cy w prze­ciw­ną stro­nę, 
któ­ra w spo­sób oczy­wi­sty by­ła do­bra i dla mnie, i dla niej. 
Za dwie go­dzi­ny mia­ły się otwo­rzyć wszyst­kie ban­ki, 
lecz my ja­dąc, wie­dli­śmy o to zły mil­czą­cy spór. 

 









  
    








*** (dla­cze­go już czwar­ty raz)






dla­cze­go już czwar­ty raz 
prze­cho­dzę tę­dy sam 
i nie mam po­ję­cia kto 
mógł­by tu ze mną iść
 

 






a mo­że tę­dy nikt 
nie cho­dzi i każ­dy by 
mnie wy­śmiał gdy­bym mu 
za­pro­po­no­wał te­go ro­dza­ju skrót
 

 






a do­bry roz­do­ka­zy­wa­ny Bóg 
za­wcza­su odzie­ra mnie 
z to­wa­rzy­stwa że­bym mógł 
z tą de­cy­zją sam na sam
 

 






być nie­za­chwia­nie wol­nym i 
dla żar­tu po­wo­du­je że 
le­cą na­de mną aż 
czte­ry sa­mo­lo­ty co
 

 






upo­dab­nia­ją czło­wie­ka do 
chra­bąsz­cza i przy­wo­dzą na 
myśl ja­kąś osta­tecz­ną ka­ta­stro­fę
 

 





Ksią­że­ni­ce, 16 wrze­śnia 1989











  
    







*** (Wsia­dłem)




Wsia­dłem. W prze­dzia­le sie­dział tyl­ko je­den fa­cet 
i spał, lecz gdy wkła­da­łem ple­cak na ba­gaż­nik, 
obu­dził się i sto­py w bru­nat­nych skar­pe­tach 
po­ło­żył na sie­dze­niu, któ­re ja za­ją­łem, 
że­by się na nim za­raz uło­żyć i za­snąć; 
te­raz nie­odwo­łal­nie bę­dzie je tam trzy­mał 
do koń­ca, w każ­dym ra­zie nie wy­sią­dzie w Kęp­nie, 
za­tem mnie po­zo­sta­je tyl­ko: na­śla­do­wać 
je­go spo­sób kła­dze­nia się do snu, lub sie­dzieć 
w bu­tach i czu­wać, czy­tać „Au­ste­rię”. Z prze­dzia­łu 
obok do­bie­ga beł­kot ja­kie­goś wa­ria­ta. 
Drę­czy mnie do­sko­na­łość cał­kiem pu­ste­go sie­dze­nia, 
któ­ra tu by­ła, za­nim ja tu wsia­dłem. 

 




Do­ma­nin, 20 ma­ja 1990











  
    






*** (na­wet nie ty­le my­śli)





na­wet nie ty­le my­śli, co wklę­śnię­cia (gniaz­da) 
do­my scha­dzek, czy ra­czej do­my nie­przy­tom­nych spoj­rzeń, 
któ­re za dru­gim ra­zem są już zu­peł­nie śle­pe
 

 





Bru­xel­les, 2 paź­dzier­ni­ka 1990
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*** (Do­pie­ro pod prysz­ni­cem)





Do­pie­ro pod prysz­ni­cem w upior­nie pu­stej (za­la­nej 
świa­tłem ja­rze­nió­wek) wspól­nej ła­zien­ce uzy­ska­łem pew­ność, 
że na­le­ża­ło ten dzień za­koń­czyć roz­mo­wą po fran­cu­sku 
z tym chło­pa­kiem ka­le­ką, któ­ry swo­im zja­wie­niem się w kuch­ni 
za­kłó­cił nam co­wie­czor­ne li­cze­nie pie­nię­dzy i prze­cią­ga­ną
w nie­skoń­czo­ność her­ba­tę. 
Bo tym­cza­sem, to zu­peł­nie bez sen­su, sko­nał tu na mo­ich
rę­kach Na­ruz Ho­sna­ni 
(a ty, Lar­ry, jak tam, ży­jesz jesz­cze? i twój je­dy­ny swe­ter 
za­pi­na­ny na za­mek bły­ska­wicz­ny, czyż­by le­żał już tyl­ko 
w mo­jej szaf­ce na sta­re cza­so­pi­sma [a ta szaf­ka?!]), 
a, do­praw­dy, ta śmierć, po któ­rej po­sze­dłem się wy­ką­pać, 
zmyć z sie­bie ten deszcz, jesz­cze bel­gij­ski, wca­le nie mu­sia­ła 
na­stą­pić wła­śnie tu­taj, tkwi te­raz we mnie zu­peł­nie
nie­po­trzeb­na: 
cał­kiem jak ja, sie­dzą­cy tu­taj te­raz, nie po­rów­na­ny z ni­kim 
w ka­lec­twie (mo­je­go ję­zy­ka), mój po­kój już ca­ły sa­pie 
i po­ję­ku­je przez sen, i ja­kie praw­dzi­we jest te­raz wła­śnie to, 
co mnie omi­nę­ło; gdzieś na pro­gu wi­docz­no­ści cią­gle jesz­cze 
zmie­nia­ją się świa­tła. 

 




Lu­xem­bo­urg, 3 paź­dzier­ni­ka 1990











  
    





Świe­że kwia­ty





Igor Stra­wiń­ski na­pi­sał już tę pio­sen­kę 
o so­wie i kot­ku My wie­my: nic już wię­cej 
nie na­pi­sze On jed­nak za­my­śla kwar­tet i sym­fo­nię 
(swo­im zwy­cza­jem nie sły­szy ich 
to­też nie ist­nie­ją Na­wet tam) a tym­cza­sem 
jest wo­żo­ny do miejsc gdzie był mło­dy 
i gdzie na­pi­sał (kie­dyś to by­ło wszyst­ko 
i te­raz zno­wu) Je­go obo­jęt­ność 
po­ru­sza wszyst­kich do łez I wła­śnie 
tak sa­mo jest z ty­mi kwia­ta­mi: ku­pi­łem je dla cie­bie 
a te­raz nie mam ocho­ty ci ich da­wać Ich śmierć 
zo­sta­ła w Ogro­dzie tu­taj już tyl­ko do­sko­na­łość 
Więc dla­cze­go ko­na­ją po­śród ostat­nich wy­po­wie­dzi 

 




Kra­ków, 24 paź­dzier­ni­ka 1989 — 27 paź­dzier­ni­ka 1990












  
    






*** (nie na­wy­kła mi du­sza)





nie na­wy­kła mi du­sza z Sza­ta­nem wo­jo­wać 
nie na­wy­kła też z Bo­giem na­wet i roz­ma­wiać 
cóż ja z du­szą po­ra­dzę gdy mi cia­ło zle­gnie 
gdzie ona mnie za rę­kę cią­gną­ca po­bie­gnie 
czy jej wy­god­ne nie­ba roz­ko­sze sta­tycz­ne 
czy też pie­kła wy­bie­rze bo­le dy­na­micz­ne 
a mo­że mnie po­chło­nie iż­by mną się sta­ła 
a mo­że mnie zo­sta­wi na po­do­bień­stwo cia­ła 
i bę­dę się uno­sił świat zwie­dza­jąc sta­ry 
a ona nie­wi­dzial­ne od­wie­dzi ob­sza­ry 
i kie­dy w czas zmar­twych­wsta­nia po­zbie­rać się bę­dzie moż­na 
ona bez mo­jej po­mo­cy cia­ła mo­je­go nie po­zna 
i kom­plet­nie du­cho­wa znisz­cze­je na po­do­bień­stwo pło­my­ka 
a ja do koń­ca cie­le­sny na­wet nie uj­rzę jak zni­ka
 

 






— ko­cham cię mo­ja du­szo lecz czy ty mnie ko­chasz 
czy cza­sem kie­dy umrę nie po­wiesz wy­no­cha 
ucie­kaj ze mnie dzia­du coś mnie w ży­ciu draż­nił 
od­po­wiedz du­szo mo­ja bądź­my raz po­waż­ni
 

 






— ja du­szą tyl­ko je­stem nie dru­gim czło­wie­kiem 
nie bę­dę z to­bą sie­dzieć jak żo­na wiek wie­kiem 
w szczę­śli­wo­ści ja spo­cznę gdy ty spo­czniesz w gro­bie 
i cał­kiem nic już ze mnie nie zo­sta­nie w to­bie
 

 






— a je­śli cię po­wa­lę ja­kim wiel­kim grze­chem 
je­śli do świń­stwa zmu­szę swo­imi my­śla­mi 
od­po­wiedz mo­ja du­szo co się sta­nie z na­mi 
je­śli na Są­dzie chuch­niesz nie­czy­stym od­de­chem
 

 






— a dał­byś ty mi spo­kój cóż ja to­bie złe­go 
uczy­ni­łam iżeś mnie so­bie ob­rał za ofia­rę 
Pan Bóg mnie z to­bą złą­czył chy­ba za ja­ką ka­rę 
a ja i tak nie cie­bie ko­cham tyl­ko Je­go
 

 






— więc mu­sisz być zba­wio­na 
— w koń­cu je­stem du­szą 
a ty byś z nie­ba nie miał żad­nej przy­jem­no­ści 
sko­ro nie masz mi­ło­ści dla mo­jej mi­ło­ści 
ani też mo­jej two­je mi­ło­ści nie wzru­szą
 

 






— lecz co ze mną bez cie­bie czy so­bą zo­sta­nę 
czy z tru­pem swo­im strasz­nym po­ja­dę ka­ra­wa­nem 
czy trą­ba mnie ogłu­szy osta­tecz­nym ry­kiem 
czy się sta­nę bor­su­kiem czy mo­że Chiń­czy­kiem
 

 






— wróż­bit­ką ja nie je­stem za­wsze coś się zmie­nia 
śmierć jak mó­wią po­dró­żą jest al­bo cho­ro­bą 
lecz kie­dy ci już od­pad­nie pro­blem mo­je­go zba­wie­nia 
cia­ła też miał nie bę­dziesz bę­dziesz tyl­ko so­bą
 

 









  
    
      
        Sierpień 1991

      

    

  
    







Dru­gi





Zno­wu się za­czął sier­pień. W po­cią­gach 
prze­sta­li się w ogó­le po­ka­zy­wać kon­duk­to­rzy. 
Ja­dę w pu­stym wa­go­nie. Z ma­py 
po­łą­czeń ko­le­jo­wych ktoś wy­dra­pał wszyst­kie
 

 






więk­sze mia­sta. Pol­ska bez Kra­ko­wa, 
bez War­sza­wy, bez Ślą­ska, ta sa­ma co za oknem. 
Jest tra­sa któ­rą ja­dę: zni­kąd do Ka­li­sza. 
W kie­sze­ni mam już czte­ry nie­spraw­dzo­ne bi­le­ty.
 

 






Ta­ki roz­my­ty świat jak przed na­dej­ściem 
cze­goś ogrom­nie, bo­le­śnie wy­raź­ne­go.
 

 





Gdy­by tak cho­ciaż ka­se­ta któ­rej słu­cham prze­dłu­ży­ła się 
o ja­kieś dwie do­dat­ko­we nie­ist­nie­ją­ce pio­sen­ki — 
Ale gdzie tam, ten świat jest tak po­twor­nie nie­win­ny, 
wszyst­ko się dzie­je przy­pad­kiem, kie­dy Nikt nie pa­trzy. 

 









  
    
 









Czter­na­sty 





Pa­pież Jan Pa­weł II do­ko­nu­je ko­ro­na­cji 
dwóch ko­pii Ma­tek Bo­skich na po­trze­by Miej­sca, 
w któ­rym się był uro­dził — ten to wła­śnie cud 
obie ko­pie post fac­tum ce­le­bro­wać bę­dą.
 

 






Praw­dzi­we Mat­ki Bo­skie po oko­licz­nych wsiach 
szla­chet­ne współ­za­wod­nic­two po­dej­mą z ko­pia­mi, 
cu­dów wy­dat­nie przy­bę­dzie, Pa­pie­ży i ko­ron, 
za­sły­nie ca­ła Pol­ska owy­mi Mat­ka­mi.
 

 






A Mat­ka Bo­ska w nie­bie już le­d­wo się trzy­ma na no­gach 
pod cię­ża­rem tych ko­ron i srebr­nych su­kie­nek, 
a jesz­cze mo­ja ma­ma wo­ła za mną na scho­dach: 
Mat­ko Bo­ska, tyś zno­wu nie ubrał skar­pe­tek!!!
 

 






Więc choć nie wie za bar­dzo, na co Jej jesz­cze skar­pet­ki, 
na­cią­ga je cier­pli­wie na Swe świę­te sto­py 
(bo choć Kró­lo­wa Pol­ski od sze­ściu­set lat, 
z gra­ma­ty­ką wciąż jesz­cze ma pew­ne kło­po­ty)...
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Pięt­na­sty




Ja­siu w Gli­wi­cach, ja w Ostro­wie Wiel­ko­pol­skim 
O tej sa­mej go­dzi­nie wsia­da­my do po­cią­gu. 
Zresz­tą wca­le nie wsia­dam, wy­my­ślam so­bie tyl­ko 
To zda­nie (je­go rytm) z za­mi­ło­wa­nia do wszel­kich jed­no­cze­sno­ści 

 





Ale tu na­gle ja­kieś sza­leń­stwo. Na wszyst­kie pe­ro­ny 
Po­wjeż­dża­ły po­cią­gi do al­bo ze Szcze­ci­na, 
A tak­że z omi­nię­ciem sta­cji Szcze­cin Głów­ny. 
Pa­ni w gło­śni­ku jak na­krę­co­na: Szcze­cin i Szcze­cin. 

 





Nie mo­gę te­go słu­chać. Ry­zy­ku­jąc, że prze­ga­pię 
Swój po­ciąg, za­kła­dam słu­chaw­ki, włą­czam na ca­ły głos walk­ma­na 
(Igor jest zno­wu u mnie Nu­mer Je­den, z ko­biet — Yoko), 

 





To na­praw­dę nic przy­jem­ne­go, ob­ser­wo­wać, jak w sa­mym
środ­ku 
Świa­ta, uło­żo­ne­go mi­ster­nie z nie­speł­nio­nych pra­gnień, 
Speł­nia się ni stąd ni zo­wąd ja­kieś nie wia­do­mo co, pew­nie nic. 

 









  
    







Dwu­dzie­sty




Oo mój pę­cherz! Mu­sia­łem so­bie prze­zię­bić pę­cherz. 
I za­raz wy­sta­wio­ny na wszel­kie upo­ko­rze­nia 
idę, co chwi­la w gro­te­sko­wych skur­czach. Gdzie się po­dziać 
z tym mo­im mo­czem? Skąd w lu­dziach ty­le nie­na­wi­ści? 

 






Na­ukow­cy usta­li­li, że za­war­tość prze­wo­du 
po­kar­mo­we­go nie jest czę­ścią mo­je­go or­ga­ni­zmu, 
ale mocz? Nie pa­mię­tam. Dwu­znacz­ne. Bez mo­je­go mo­czu 
ileż był­bym pięk­niej­szy. Ale tu wszę­dzie lu­dzie, wszę­dzie do­my.
 

 






Na­resz­cie ja­kiś wia­dukt po­ro­śnię­ty drze­wa­mi. 
Wdra­pu­ję się na gó­rę. Pu­sto. Go­rą­ce po­wie­trze 
nad to­ra­mi fa­lu­je cał­kiem jak w po­wie­ści ame­ry­kań­skiej, 
któ­rą wła­śnie za­czą­łem czy­tać.
 

 









  
    




 



Dwu­dzie­sty siód­my




Ostat­ni wto­rek sierp­nia. Pre­zy­dent Lech Wa­łę­sa 
Zde­cy­do­wał się wpu­ścić na dzie­dzi­niec Bel­we­de­ru 
Tłum eme­ry­tów wzno­szą­cych uwła­cza­ją­ce Pre­zy­den­to­wi
okrzy­ki 
Do­ma­ga­ją­cych się swo­ich praw czy­li swo­ich pie­nię­dzy. 

 





Pre­zy­dent skie­ro­wał do ze­bra­nych na­stę­pu­ją­ce sło­wa: 
„Na dzie­dziń­cu po le­wej stro­nie wy­ło­żo­na zo­sta­nie księ­ga. 
Uprzej­mie pro­szę każ­de­go z Pań­stwa o wpi­sa­nie do niej 
Jed­ne­go zda­nia naj­le­piej jed­nej li­nij­ki 

 





Ale pro­szę się sta­rać że­by zmie­ścić w niej do­kład­nie to 
Z czym każ­dy z Pań­stwa tu przy­szedł. W ten spo­sób każ­dy
bę­dzie 
Mógł się wy­po­wie­dzieć. Otrzy­ma­ny w re­zul­ta­cie wiersz 
Zo­sta­nie Pań­stwu gło­śno w mo­jej obec­no­ści od­czy­ta­ny”. 

 









  
    









Dwu­dzie­sty ósmy




dla Pasz­cza­ka







Ile tra­gicz­nych wy­da­rzeń! Wśród nie­ja­snych oko­licz­no­ści 
Sta­ry Car­ring­ton1 uśmier­cił Ara­ba Ah­me­da. 
Krysz­tał wła­śnie się do­wie­dzia­ła, ro­bi mę­żo­wi awan­tu­rę, 
Po czym spa­da ze scho­dów i szczę­śli­wie ro­dzi có­recz­kę.
 

 





W tę z ko­lei (na pla­nie me­ta­fi­zycz­nym) na­tych­miast wcie­la się 
Przy­wo­ła­na pod­czas sprzecz­ki, bo nie­wąt­pli­wie po­ku­tu­ją­ca, 
Du­sza za­mor­do­wa­ne­go. Na ten ma­ho­me­tań­ski za­strzyk 
Sła­be ciał­ko nie­mow­lę­cia re­agu­je żół­tacz­ką. Krysz­tał zno­wu
w spa­zmach. 

 





Kie­dy już jest po wszyst­kim, prze­no­szę z kuch­ni do swo­je­go
po­ko­ju 
Pew­ną ilość kom­po­tu, któ­ry stop­nio­wo po­chła­niam 
Na prze­mian z pro­zą kry­tycz­ną Ma­ria­na Sta­li, 

 






W któ­rej za­wie­ru­szo­ne przy­pad­kiem sło­wo wi­ry­darz 
Ko­ja­rzy mi się nie­spo­dzie­wa­nie z czymś bar­dzo przy­jem­nym, 
Ale do­pie­ro po chwi­li przy­po­mi­nam so­bie kon­kret­nie, z czym.
 

 









  
    






Trzy­dzie­sty




Ząb mi wy­rwa­li. Czy­tam co po­pad­nie 
i bio­rę czop­ki na bó­lu wy­gna­nie; 
(zza ścia­ny ognia roz­legł się śpiew...), na co 
we mnie: ZA­RĄ­BAĆ te śpie­wacz­ki w ścia­nie... 

 






Wca­le nie z bó­lu. Ból wła­śnie prze­cho­dzi, 
zresz­tą dość śmiesz­ny wśród ze świa­ta wie­ści 
(zresz­tą naj­więk­szy w ży­ciu). Zresz­tą cho­ciaż 
ja go nie czu­ję, wiem, że wciąż się gnieź­dzi
 

 






w śli­nian­kach, w dzią­śle. Nie­win­ne na­rzą­dy 
tak udrę­czy­łem z po­trze­by po­rząd­ku 
w ustach... O owce mo­je, zę­by mo­je! 
Już mię­dzy na­mi nie to, co z po­cząt­ku...
 

 






Cóż o nich wie­dzieć, jak im mo­gę współ­czuć, 
kie­dyż się złą­czyć z ni­mi — chy­ba w zgo­nie? 
Fio­let wie­czo­ru wtar­gnął zza fi­ra­nek, 
już żad­ną lam­pą go stąd nie wy­go­nię...
 

 









  
    
      
        Część II

      

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    






*** (nie śmiej się ze mnie)




do F.







nie śmiej się ze mnie. gdzie się koń­czy świat 
tam się za­czy­na No­we Ży­cie. nikt 
nie ufa już śmier­ci. ni­ko­mu już 
nie ma po­trze­by ufać. to co mó­wi­my 
jest już bar­dzo sta­re. No­we Ży­cie 
też już co­raz star­sze. za każ­dym ra­zem 
le­piej się koń­czy
 

 





Kra­ków, maj 1991











  
    







*** (Uwa­ga!)





Uwa­ga! Już za dzie­sięć pierw­sza (a więc jed­nak przed) 
zde­cy­do­wa­łem się zejść na dół, z pu­sty­mi rę­ka­mi, 
nie­zbyt pew­ny, czy ro­bię do­brze, nie­zbyt pew­ny, 
co wła­ści­wie ro­bię. Więc kie­dy tam zaj­rza­łem 
i by­ło zu­peł­nie ciem­no, za­czą­łem na­tych­miast 
(że­by mnie nie wcią­gnę­ło) uda­wać że być mo­że 
je­stem kimś in­nym i cho­dzi mi o coś zu­peł­nie 
in­ne­go; przed so­bą sa­mym, bo zna­jo­me gło­sy 
wciąż jesz­cze na­le­ża­ły do nie­zna­jo­mych oczu 
i mo­głem na­wet uda­wać, że mnie wca­le nie ma. 
Nie ma mnie, idę żół­tym ko­ry­ta­rzem, tej chwi­li 
nie ma. UWA­GA! BÓG CIĘ KO­CHA. Zwra­cam uwa­gę. 
Nie ma mnie. Choć­byś nie wiem co ro­bił, i tak mnie bę­dzie 
za­wsze ko­chał bar­dziej. To nie ja mó­wię; słu­cham te­go 
ale już po raz dru­gi, nie wiem po co to po­wta­rzam 
w my­śli, sam so­bie (po co w ogó­le te roz­mo­wy w łóż­ku?); 
czy wszyst­ko co ko­cham mu­si być za­raz Bo­giem? Mo­że 
po tym wła­śnie da­je się to po­znać. Win­da po­słusz­nie 
pod­no­si mnie na trze­cie pię­tro, i za osiem pierw­sza 
już je­stem z po­wro­tem i z po­wro­tem je­stem. 

 



Kra­ków, 9 li­sto­pa­da 1991











  
    





*** (Na ław­ce le­ży ga­ze­ta)





Na ław­ce le­ży ga­ze­ta Z pew­no­ścią jest mo­kra 
Jest mo­kra Zno­wu sport Ciem­no Z tru­dem 
od­czy­tu­ję ko­lej­ne wy­ra­zy Wy­ra­zy Sło­wa 
Czy­jeś sło­wa któ­rych nikt już nie bę­dzie chciał czy­tać 
Zmę­czy­ło się ser­ce śpie­wa cho­ra śmier­tel­nie Umar­ła 
Zmę­czy­ło się Przy­sta­je na roz­wią­za­nia 
nie­god­ne Ser­ca Czy­jeś ser­ce Nie­dłu­go bę­dzie 
po­dob­nie mo­kre Wstręt­ne A ja po­chy­lo­ny nad nim 
za­czy­ta­ny Cho­ciaż to już bia­ły dzień 
i prze­chod­nie przy­pa­tru­ją mi się ze śmie­chem
 

 




Kra­ków, 7 stycz­nia 1992











  
    







*** (Ra­fał miał ra­cję)




Ra­fał miał ra­cję: te­le­fo­ny na Pod­gó­rzu są do ni­cze­go 
i świat się zno­wu skur­czył: jest te­raz garst­ką ro­dzy­nek, 
z któ­rych wy­bie­ram naj­lep­sze sztu­ki. I czy to ta­kie pew­ne, 
że na­stą­pi coś wię­cej? Czy to w ogó­le moż­li­we? 
Ni­cze­go nie mo­że być wię­cej, niż wła­śnie jest. Ta chwi­la, 
któ­ra mnie się wy­da­je co naj­wy­żej za­po­wie­dzią 
Cze­goś, ko­mu in­ne­mu star­czyć mu­si za Wszyst­ko. 
I być mo­że już ża­den te­le­fon nie da się oszu­kać, 
ni­g­dy, ty­le że nie chce się wie­rzyć. 

 





Kra­ków, 23 mar­ca 1992











  
    






*** [— Już pan nie ży­je]





— Już pan nie ży­je — po­wie­dział. — Już pan nie ży­je, 
pa­nie Wie­de­mann. — Cze­kał na mo­ją re­ak­cję. Przy­ją­łem to 
w mil­cze­niu. — Gdy­bym ja tu nie sie­dział, już by się pa­nu 
ktoś wpa­ko­wał w drzwi. I po pa­nu. — Przy­zna­łem mu ra­cję 
i so­bie po­my­śla­łem, no więc do­brze, nie ży­ję, trze­ba to 
wy­ko­rzy­stać naj­le­piej jak się da, od tej chwi­li już bę­dę 
jak ci anie­li w nie­bie, bez żad­nych ob­cią­żeń, bez ska­zy, 
nie po­zwo­lę się wię­cej pro­wo­ko­wać świa­tu, świat ca­ły 
ma­jąc do dys­po­zy­cji. Tyl­ko że cho­re ścię­gno wciąż da­wa­ło 
o so­bie znać, a z tor­by nie zni­kła chy­ba nie­wy­ko­rzy­sta­na 
kar­ta ma­gne­tycz­na, któ­rą bę­dzie trze­ba za­nieść gdzieś 
na uli­cę Li­browsz­czy­zna, że­by cha­my od­da­li for­sę (o tak, 
le­piej że­by nie zni­kła): nie umar­łem sam. I za­raz się wpier- 
do­li­łem na skrzy­żo­wa­nie przy żół­tym świe­tle. Ale co tam, 
dzi­siaj mo­gę umie­rać bez prze­rwy, wiel­ka mi rzecz. 

 




Kra­ków, 12 czerw­ca 1992











  
    








Po­że­gna­nia




Przed­wczo­raj po śnia­da­niu, na zie­mi nie­miec­kiej, 
po­sta­no­wi­łem się ogo­lić, wy­ją­łem z ple­ca­ka ma­szyn­kę 
i my­dło, bę­dą­ce ak­tu­al­nie ko­ścią nie­zgo­dy mię­dzy 
mną i Be­atą Zu­że­wicz, i ręcz­nik, 

 





i po­sze­dłem w to miej­sce, gdzie za drob­ną su­mę 
moż­na by­ło za­ku­pić 10 ro­dza­jów pre­zer­wa­tyw, 
a sta­rzy nie­miec­cy ge­ne­ra­ło­wie od­le­wa­li się rów­no­cze­śnie 
jak na ko­men­dę, w lu­strze zo­ba­czy­łem na­resz­cie 

 






szra­mę na swo­im czo­le, daw­no już prze­cier­pia­ną, 
zdją­łem ko­szu­lę, przez chwi­lę przy­glą­da­łem się 
jej brud­ne­mu koł­nie­rzy­ko­wi, zo­sta­łem w pod­ko­szul­ku.
 

 






Ogo­lo­ny, wró­ci­łem do sto­li­ka; tam przy reszt­ce ka­wy 
wy­mie­ni­li­śmy z Be­atą Zu­że­wicz jesz­cze kil­ka zło­śli­wo­ści, 
zresz­tą co­raz drob­niej­szych, wresz­cie wy­szli­śmy na sto­pa,
 

 





dłu­go nas nikt nie za­bie­rał, aż w koń­cu za­uwa­ży­łem, 
że nie mam na so­bie ko­szu­li, nie by­ło jej też w ple­ca­ku, 
wró­ci­łem do te­go ba­ru, w ła­zien­ce też jej nie by­ło; 
— Je­mand mu­ßte mit­neh­men2 — po­wie­dzia­ła pa­ni bu­fe­to­wa. 

 






Wró­ci­łem z ni­czym, a wte­dy czymś tkli­wie nie­za­po­mnia­nym 
wy­dał mi się ten ostat­ni rzut oka na brud­ny koł­nie­rzyk. 
Więc chy­ba po to się zna­my, że­by się kie­dyś po­że­gnać: 
przy­pad­kiem i od nie­chce­nia i nie na za­wsze, a jed­nak.
 

 




po­świę­co­ne pa­mię­ci Ka­zu­mie­go Yone­ka­wy






Klucz­bork, 30 czerw­ca 1992











  
    







I lo­ve no­ises




od ko­mi­nów Mu­zeum Na­ro­do­we­go od­bi­ja się 
świa­tło za­cho­dzą­ce­go słoń­ca chmu­ry pły­ną 
po nie­bie pły­ną na po­łu­dnie czer­wo­ne prę­gi 
na ko­mi­nach za­pa­la­ją się i ga­sną za­pa­la­ją się 
i ga­sną co­raz szyb­ciej bo chmu­ry pły­ną 
co­raz szyb­ciej a słoń­ca co­raz mniej więc z co­raz 
więk­szą uwa­gą mu­szę się wpa­try­wać że­by co­kol­wiek 
do­strzec z tej sy­gna­li­za­cji mo­że bez zna­cze­nia 
lecz jak­że ta­jem­nej aż w koń­cu to co mó­wi 
w ra­diu nie­ży­ją­cy od nie­daw­na (choć trud­no 
to so­bie wy­obra­zić) (jak rów­nież to że na­praw­dę 
żył) wiecz­ny sta­ruch John Ca­ge sta­je się po­wo­li 
wciąż bar­dzo cen­nym ale tyl­ko szu­mem 

 




Kra­ków, 6 wrze­śnia 1992
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zbyt ni­ska ja­kość umy­słu że­by po­wie­dzieć praw­dę




zbyt ni­ska ja­kość umy­słu że­by po­wie­dzieć praw­dę3 
bez­ruch, nie ma się o co za­cze­pić, ża­den po­wiew 
nie po­ru­szy tych ga­łę­zi, żad­na twarz nie po­ka­że się 
w tych oknach, cza­sem ptak prze­le­ci ale i tak bez­ruch, 
coś cięż­kie­go w żo­łąd­ku i jesz­cze to co po­ło­ży­ło się 
ko­ło mnie w czar­nej kurt­ce skó­rza­nej w czar­nych 
bu­tach do­praw­dy nie wiem co z tym zro­bić ale nie da się 
tak cał­kiem nic i zno­wu mnie nie zro­zu­mie­cie 
ale znów się czu­ję cał­kiem zdru­zgo­ta­ny a do­ko­ła 
zu­peł­ny bez­ruch żad­nej na­dziei na zmia­nę. je­śli 
świa­tło to tyl­ko dla­te­go że ktoś je za­po­mniał wy­łą­czyć 
i nie­ba­wem to zro­bi. słoń­ce już wze­szło i nie wie 
co da­lej. śli­ski pan­cerz. ro­bac­two któ­re jest we mnie. 
bu­ty któ­re wsty­dzą się śmier­dzieć. pa­znok­cie scho­wa­ne 
w ja­kich ciem­nych cze­lu­ściach. mo­że i zło ale tak na­praw­dę 
to żad­ne zło. dość że­by nie móc za­snąć nie dość że­by 
po­wie­dzieć coś prze­zwy­cię­żyć ten po­nu­ry na­strój 
ale jak dłu­go moż­na tak le­żeć (wła­śnie: le­żeć) 
i pro­sić (ko­go? co?) o ja­kiś na­gły nie­sa­mo­wi­ty 
na­pływ kłam­stwa któ­re prze­cież na­wet w oko­licz­no­ściach 
wiecz­nych by­ło­by zu­peł­nie nie­praw­do­po­dob­ne. 

 





Kra­ków, 22 li­sto­pa­da 1992












  
    







Wiersz





po nie­prze­spa­nej no­cy po pro­stu my­śli się wier­szem 
kie­dy wsia­dam na ro­wer w wy­ra­zi­stym świe­tle po­ran­ka 
wy­da­je mi się że gdy­bym tak ca­ły dzień jeź­dził 
to na­wet i przed sen­no­ścią uda­ło­by się zbiec
 

 






do­słow­nie jak na skrzy­dłach nie wi­dzę tych wszyst­kich zna­ków 
choć re­agu­ję na nie co też mnie za­chwy­ca 
lecz rap­tem ca­ła lek­kość kon­cen­tru­je się w kie­sze­ni spodni 
i ude­rza jak strza­ła z mó­zgu pro­sto w pierś
 

 






mój pro­blem jest dość skom­pli­ko­wa­ny: mam dwa klu­cze 
du­ży i ma­ły od do­mu i od ro­we­ru 
oba zo­sta­ły w po­ko­ju Ja­rek już wy­szedł do szko­ły 
i swo­im klu­czem je tam za­mknął więc
 

 






nie mam już po co wra­cać ani do­kąd 
ro­we­ru ni­g­dzie nie zo­sta­wię bo mi go ukrad­ną 
w związ­ku z czym od­pa­da­ją czy­tel­nie i skle­py z pły­ta­mi 
bę­dę je­chał i je­chał aż za­pad­nę w sen
 

 




Kra­ków, gru­dzień 1992











  
    







Trans­mi­sja 





ja tu­taj a tam tri­stan ko­na­ją­cy le­ży 
izol­dy wy­cze­ku­je no i się do­cze­ka 
po­tem umrze i do­brze ile by to w koń­cu 
mia­ło trwać i tak prze­cież przed­tem bę­dą wyć z roz­ko­szy
 

 






ja sam oni we dwo­je chwy­tli­wy­mi gar­dła­mi 
tak się cze­pia­ją tych swo­ich zwod­ni­czych ka­den­cji 
że śmierć gdy­by ist­nia­ła już daw­no mu­sia­ła­by zgłu­pieć
 

 






jest w tym pew­na na­dzie­ja w tym prze­cią­głym śpie­wie 
my­ślę tra­cąc sza­cu­nek do zbyt krót­kich wier­szy
 

 




Kra­ków, 24 lip­ca 1993











  
    





*** [Ty­le by­ło śnie­gu]





Ty­le by­ło śnie­gu dzie­ci ty­le ra­do­ści mia­ły 
a te­raz w zie­mię wsiąk­nął po tro­chu śnieg ca­ły 
Dzi­siaj jest wła­śnie nie­dzie­la dzie­ci pój­dą do ko­ścio­ła 
wła­śnie po ta­kiej zie­mi ja­ka się Pa­nu Bo­gu po­do­ba
 

 






Ko­piec J. Pił­sud­skie­go cze­ka aż ktoś go od­no­wi 
cóż z te­go sko­ro sam Pan Bóg znę­ca się nad nim zło­śli­wie 
Ja tam by­łem raz je­den nic nie mam prze­ciw­ko Kop­co­wi 
lecz Pan Bóg wciąż mu­si tam sie­dzieć więc wca­le Mu się nie dzi­wię
 

 






Pan Bóg nie mo­że wy­bie­rać słoń­ca al­bo cie­nia 
oglą­da po sto ra­zy naj­głup­sze przed­sta­wie­nia 
wą­cha wszyst­kie per­fu­my wdy­cha wszyst­kie smro­dy 
za­że­ra­jąc się tor­tem cier­pi zgo­ny i po­ro­dy
 

 






Trud­no się Pa­nu Bo­gu ar­cy­dzie­łem wzru­szyć 
gdy jed­no­cze­śnie wi­dzi wszyst­kie brud­ne uszy 
Wszech­moc­ny — a nic nie po­ra­dzi na kosz­mar
Wszech­obec­no­ści 
nie miej­my Mu więc za złe tych pa­ru nie­uprzej­mo­ści
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Jabł­ko




Zro­bi­ło się zim­no Cie­płą kurt­kę wy­cią­gnąć trza z sza­fy 
Cie­płą mi­ło­ścią otu­lić po­żą­da­nie drżą­ce 
o swo­ją au­to­no­mię Cie­płym tłu­stym so­sem 
na­peł­nić pu­sty ko­ściół cia­ła Cie­płym Brahm­sem uszy 

 






Ostry szron gdzie nie spoj­rzeć Ale z cia­łem w pu­chu 
z mi­ło­ścią w ser­cu i na­wet z po­trze­bą 
Bo­ga w dro­dze wy­jąt­ku prze­mie­nio­ną w Bo­ga 
moż­na już iść i ła­pać mia­sto na zim­nym uczyn­ku
 

 






Te­raz sie­dzę w ciem­no­ści oto­czo­ny ludź­mi 
kle­ko­tem wier­szy mu­rem Na­gle wi­dzę 
jabł­ko po­zo­sta­wio­ne (w sza­fie) w kie­sze­ni je­sien­ne­go płasz­cza 
: co zro­bić że­by pa­mię­tać Że­by tam nie zgni­ło
 

 



Kra­ków, 19 stycz­nia 1994
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*** [wszy­scy mó­wią]







wszy­scy mó­wią 
że im się nie chce 
mnie też się te­raz nie chce 
mó­wię so­bie 
mó­wię Jar­ko­wi 
cho­dzę sia­dam
 

 






gdzieś da­le­ko 
le­je 
jest la­to 
wo­lę to 
skrzyp­ce bzy­czą 
le­ży­my na pry­czy 
brzy­dzisz się mną 
we śnie 
te­raz już 
nie pa­mię­tasz
 

 






deszcz ka­pie 
więc to nie trzmie­le 
tam brzę­czą 
prąd się prze­ci­ska 
dru­ta­mi 
wi­ru­ją szpry­chy 
świa­ta
 

 





przy­je­cha­ły do do­mu 
w do­mu ciem­no 
na pa­ra­pe­cie zde­chłe osy 
sze­lesz­czą
 

 






już mo­gę iść spać 
mo­że jesz­cze je­den wers 
al­bo na­wet dwa 
:ten co umarł 
nic już nie na­pi­sze
 

 




pi­sa­ne 10 lu­te­go 1994 
do mu­zy­ki „Pre­lu­diów i fu­gi” Wi­tol­da Lu­to­sław­skie­go 

 










  
    








Wiersz Joh­na Ca­ge’a, przy­śnio­ny




Ro­bi­my się co­raz pa­skud­niej­si. Krzyż, na któ­rym zwy­kle 
wie­sza­łeś swój swe­ter, te­raz w cen­trum uwa­gi. Owi­nął się
wła­śnie 
wo­kół te­go, co skry­wa sza­ry al­bo czar­ny 
i śli­ski ma­te­riał two­ich my­śli (?). Z ja­ką wiel­ką ocho­tą 
przy­ło­żył­byś to te­raz do tych pa­ru mar­twych, w mia­rę twar­dych
po­jęć, 
któ­ry­mi wy­śpie­wu­je swo­je opu­sto­sze­nie 
sza­ry lub brud­ny al­bo tyl­ko mo­kry 
ła­będź.
 

 





ma­rzec 1994










  
    







Plisz­ka




Mi­ło­szo­wi Łu­czyń­skie­mu







Od­kąd na­sta­ły lek­cje, zro­bi­ło się le­piej: 
z okna te­go po­ko­ju jest wi­dok na rze­kę: 
sie­dzę na pa­ra­pe­cie, my­ślę po an­giel­sku, 
w mo­ich zmru­żo­nych rzę­sach trzę­sie się pu­dło zmierz­chu.
 

 





Po­piół od pa­pie­ro­sa tur­la się po da­chów­kach: 
świat się stop­nio­wo ro­bi gład­ki jak pocz­tów­ka 
i prze­sta­je wy­star­czać, choć­by był nie wiem jak ład­ny: 
spójrz­my więc, co do­pi­sał z ty­łu Ivan Blat­ny4. 

 




Czyn­ność w mia­rę wy­kwint­na: sie­dzieć tu so­bie i czy­tać 
te strof­ki: tak mi­ster­nie nie­do­pa­so­wa­ne 
jak ubar­wie­nie plisz­ki: co nad Sa­nem 
i tu­taj — jed­no­cze­śnie (?) wśród zie­le­ni zgrzy­ta. 

 




Ja­no­wi­ce, 15 kwiet­nia 1994





 

  
    


 




Ję­zyk





Tak, bar­dzo lu­bię trzy­mać sto­py na ma­szy­nie do pi­sa­nia. 
Nie­waż­ne jak to ro­bię, nie chce mi się wam te­raz wy­ja­śniać; 
mięk­ki do­tyk tych wszyst­kich ma­łych kla­wi­szy koi 
mój za­wie­szo­ny na dru­gim koń­cu cia­ła umysł — coś jak stu­kot
 

 





ko­ło­wrot­ka, któ­ry przy­wra­cał ja­ki ta­ki po­rzą­dek w mó­zgu 
— fik­cyj­nej zresz­tą — Mał­go­rza­ty. No tak, mo­gę być tyl­ko 
Fau­stem, ale to mo­że póź­niej. Więc ty no­ga­mi pi­szesz 
te swo­je wier­sze? Tak, pi­szę je no­ga­mi. Pi­szę je 

 






du­pą. Mo­ja du­pa to wiel­ka ar­tyst­ka, jak ma­wia­ła 
pew­na par­la­men­ta­rzyst­ka. Mo­ja śle­dzio­na w brzu­chu 
uwię­zio­na. Od sa­me­go ra­na je­stem nie­wy­spa­na. Jak daw­no 
nie na­pi­sa­łem nic tym ję­zy­kiem. Nic w ni­czy­ich ustach.
 

 




Kra­ków, 28 kwiet­nia 1994











  
    







Se­sti­na (IV)






... tyl­ko więź­nio­wie
 

 




(Szym­bor­ska)










przy­by­łem tu lecz nie za­zna­łem spo­dzie­wa­nej czy­sto­ści 
wia­do­mo au­to­bu­sy dwor­co­we ubi­ka­cje ja­kie to wy­wo­łu­je pra­gnie­nia 
ca­ły świat na­kie­ro­wu­je się na to jed­no dla cze­go zo­sta­wia się wszyst­ko 
in­ne na­wet gdy po­dróż sa­ma zda się je­dy­nym ce­lem po­dró­ży 
cóż do­rów­na czy­sto­ści ja­ką pro­mie­nie­je przy­szłość 
zbru­ka­na je­no śmier­cią nie­chyb­ną? oczy­wi­ście me­ble
 

 






w do­mu mo­ich ro­dzi­ców zwy­kłe zresz­tą me­ble 
nie słu­żą­ce jed­nak ni­cze­mu prócz czy­sto­ści 
na któ­re star­czy spoj­rzeć by zo­ba­czyć przy­szłość 
ide­al­ną wy­ra­sta­ją­cą po­nad wsze­la­kie pra­gnie­nia 
jak nie­ist­nie­nie jak ci­sza mor­ska po­środ­ku po­dró­ży 
sta­łość naj­do­słow­niej­sza cho­ciaż mi­mo wszyst­ko
 

 






pod­le­gła upły­wo­wi cza­su gdyż jak wszyst­ko 
po­wle­ka się mgłą nie­pa­mię­ci tak me­ble 
ku­rząc się uczest­ni­czą w na­szej ziem­skiej po­dró­ży 
nie­zdol­ne sa­mo­dziel­nie utrzy­mać się w czy­sto­ści 
lecz przy odro­bi­nie sta­ra­nia zdol­ne za­pre­zen­to­wać ją w peł­ni
to­też pra­gnie­nia 
czy­sto­ści wiecz­nej ma­ją dzię­ki nim za­pew­nio­ną przy­szłość
 

 






ni­czym głod­na ko­ci­ca osa­cza nas przy­szłość 
zie­jąc pust­ką gdy te­raź­niej­szość da­je nam ab­so­lut­nie wszyst­ko 
my jed­nak za­stra­sze­ni wciąż swo­je pra­gnie­nia 
usta­wia­my w przy­szło­ści ni­czym uży­wa­ne me­ble 
w no­wiut­kim miesz­ka­niu nie­zdol­ni zresz­tą ni­czym zbru­kać jej
czy­sto­ści 
tak jak nie da się bru­du unik­nąć w po­dró­ży
 

 






oto więc po­wró­ciw­szy z da­le­kiej po­dró­ży 
mo­głem jak sta­re por­t­ki zrzu­cić z sie­bie przy­szłość 
zna­la­zł­szy się w kry­sta­licz­nych ob­ję­ciach czy­sto­ści 
i jak w bły­sku ilu­mi­na­cji uj­rzeć wszyst­ko 
od­bi­te w po­li­tu­rze któ­rą lśni­ły me­ble 
tłu­miąc we mnie po­trze­bę wszel­kie­go pra­gnie­nia
 

 






tym­cza­sem za­tę­sk­ni­łem do czy­sto­ści swo­je­go pra­gnie­nia 
któ­re kom­bi­ne­zo­nem ochron­nym by­ło mi w po­dró­ży 
a te­raz opa­dło ze mnie na smut­ne skon­ster­no­wa­ne me­ble 
pod­czas gdy ja za­czą­łem ob­my­ślać no­wą po­dróż no­wą
przy­szłość 
znów wie­rząc że pra­gnie­nie jest trut­ką na wszyst­ko 
co jak wszy z bru­du lę­gnie się z na­zbyt pie­lę­gno­wa­nej
czy­sto­ści
 

 





i choć brud­na jest przy­szłość wsze­la­kiej czy­sto­ści 
czy­ste sta­je się wszyst­ko pod szczot­ką pra­gnie­nia 
zry­mo­wa­nia w tym wer­sie me­bli i po­dró­ży
 

 




Gra­bów, 22 lip­ca 1994











  
    






Ma­łość





kacz­ka się ta­pla ro­wer się te­le­pie 
tę­że­je piach 
trzę­są się me­ble w roz­grza­nej przy­cze­pie 
cień się po­więk­sza na tra­wie przy skle­pie 
grą­żąc dzie­cia­ki po­grą­żo­ne w grach
 

 





krę­cą się try­by na mo­im prze­gu­bie 
przy bu­dach psy 
gdy ko­cim wzro­kiem ła­pię wciąż i gu­bię 
pta­ki nie­zgra­ne jak na wiecz­nej pró­bie 
Vingt re­gards sur L’En­fant Je­sus5 

 






wdzię­czą się chwi­le choć się czai trwa­nie 
i je po­ły­ka jak żar­łocz­ny kos 
a one krwa­wią jak ma­li­ny w dzba­nie 
trup Oli­vie­ra pły­wa po Se­kwa­nie 
i śpie­wa na ca­ły głos:
 

 






nie dar­mo mi­łość ro­dzi się skrzy­dla­ta 
a w skle­pach go­ły po­ku­tu­je drób 
bo to dla tru­pa je­dy­na za­pła­ta 
zwłasz­cza gdy są­dził że tra­ci pół świa­ta 
z po­wo­du ma­łych stóp 

 







na da­chach kru­che zło­cą się an­te­ny 
nad to­po­la­mi po­la­tu­je puch 
a co tam da­lej już się nie do­wie­my 
gdy nie chcąc wie­rzyć że się roz­sta­nie­my 
ma­le­je duch
 

 





wrze­sień 1994











  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    







Wiersz in­ter­wen­cyj­ny




zno­wu jest woj­na zno­wu są wier­sze o woj­nie i na­wet 
śni mi się woj­na więc pra­wie już wiem jak to jest 
zgi­nę­ły mi no­życz­ki ten cho­le­ra mi­łosz 
otwie­rał wczo­raj wi­no za­wsze tak jest wy­star­czy 
mo­ment mo­jej nie­uwa­gi i te­raz nie ma ich w żad­nym 
z pię­ciu czy sze­ściu miejsc gdzie za­zwy­czaj le­ża­ły 
za­pa­lam pa­pie­ro­sa ro­bię ty­le ra­ko­twór­czych rze­czy 
chłop­cy śpie­wa­ją do­na no­bis pa­cem6 za chwi­lę 
za­cznę chy­ba za­cie­kle ob­gry­zać pa­znok­cie
 

 




Kra­ków, 26 li­sto­pa­da 1994











  
    






po­zy­tyw z Prze­czna




o słod­ka waż­ność 
nie­któ­rych cierp­kich nie­szczęść 
słod­ka bez­płat­ność i słod­ka 
trans­ak­cyj­ność któ­rą 
gor­szy­my się sło­dząc 
nie­cier­pli­wie go­rycz 

 




Kra­ków, 27 paź­dzier­ni­ka 1994











  
    
      
        Część IV

      

    

  
    







oce­any na­resz­cie




w WO­RECZ­KU z pier­ni­ka­mi sa­mot­ny bia­ły wa­fel 
wy­glą­da jak ety­kie­ta choć nie o pier­ni­kach 
o so­bie tyl­ko mó­wi i ja też nie o nich 
i na­wet nie o so­bie oce­any ma­ją 

 





SZCZĘ­ŚCIE zje­cha­ło po pa­znok­ciu w dół i bę­dę mu­siał 
uciąć je al­bo ho­do­wać nie wia­do­mo już po co 
(mar­twe) (i nie­wy­ko­rzy­sta­ne) (i na­wet 
dość nie­wy­god­ne) na­wet oce­any
 

 






wy DZIE­CI roz­czo­chra­ne wy smo­ki ROZ­PRU­TE 
ma­cie na­resz­cie cze­go­ście szu­ka­ły 
su­che jak pieprz bę­dzie­cie i trwal­sze od ska­ły 
oce­any otwar­te i nie­ogar­nio­ne
 

 









  
    






I TO MA BYĆ DESZCZ?



 
I TO MA BYĆ DESZCZ? (wo­ła ży­cie) Kto w ogó­le wy­my­ślił 
ten mie­siąc: ma­rzec. Brak ci jesz­cze cze­go? 
Zo­fia Nał­kow­ska od ra­na się mar­twi 
oswo­je dru­gie ucho (pierw­sze już się nie li­czy). 

 






Jesz­cze chwi­la i nic. Nic mi już nie trze­ba. 
Tru­mien ko­ko­nik. Cho­ciaż (spo­glą­dam przez Kry­się) 
sko­ro ma­my wy­glą­dać jak te gał­ki z chle­ba 
(co to wła­ści­wie są gał­ki? ), mo­że daj nam dzi­siaj.
 

 





Kra­ków, 23–24–25 mar­ca 1995










  
    






*** [Coś w zę­bach]




Coś w zę­bach. Twar­de. Wy­pluć, czy roz­gryźć? Roz­gry­zam. 
I? Opła­ci­ło się. Pieprz, chy­ba z kieł­ba­sy. 
Le­ciut­ka roz­kosz, ogie­niek błą­dzą­cy chwi­lę po ję­zy­ku 
(wier­szyk).
 

 





Ostrów Wlkp., 28 lu­te­go 1995











  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    







Do­bre ma­nie­ry 





Je­ste­śmy wszy­scy zbyt uprzej­mi Gdy­by­śmy 
by­li mniej mniej by­śmy się krzyw­dzi­li 
Wciąż tyl­ko mniej i mniej Dla­cze­go cię tak ma­ło? 
Coś ci prze­cież za­wdzię­czam To mo­je 
nie­do­pa­trze­nie
 

 





Wy­głu­piam się (za du­żo 
go­ści na tej im­pre­zie) 
Już się nie mo­gę obu­dzić To już prze­szłość 
Prze­źro­czy­sta Spójrz na nią Czy mnie wi­dzisz? 
Sie­dzę pod sto­łem i słu­cham Pod tap­cza­nem 
ka­łu­ża atra­men­tu Spójrz: je­stem błę­kit­ny
 

 






Nie ma ko­go prze­pra­szać nie ma cze­go pa­mię­tać 
nie ma na ko­go pa­trzeć Ma się za­raz dresz­cze 
Ży­je­my Nie da się ukryć 
Ktoś był tak uprzej­my
 

 





Kra­ków, 21 kwiet­nia 1995










  
    







Ktoś mó­wi do mnie




Mar­ci­no­wi Świe­tlic­kie­mu



 



Umar­łam w pierw­szym ro­ku de­no­mi­na­cji 
ni­g­dy się nie na­uczy­łam tych no­wych pie­nię­dzy 
Zresz­tą po co Wszyst­ko mi ku­po­wa­li 
Mia­łam ta­ką am­bi­cję
 

 






Te­raz już mi ni­cze­go nie wy­pa­da się uczyć 
mam wszyst­ko ele­ganc­ko i chy­ba za dar­mo 
wiem czyj włos mi się wplą­tał wte­dy do ze­gar­ka 
Wiem i nie wiem co zro­bić z tą wie­dzą
 

 






Lu­bię siąść so­bie w kuch­ni zwłasz­cza no­cą 
mo­gła­bym ugo­to­wać róż­ne sma­ko­ły­ki 
a jed­nak wo­lę sie­dzieć nie chce mi się wsta­wać
 

 






te­raz kie­dy nie mu­szę cze­kać już na lep­sze cza­sy 
nie prze­szka­dza mi czuć się jak gdy­bym cze­ka­ła 
Kie­dyś przyj­dziesz i wsta­nę ale ra­zem z to­bą
 

 




Kra­ków, 3 ma­ja 1995











  
    







Ve­nus po­bu­dzo­na przez Ty­cja­na






dla Jar­ka Gór­nic­kie­go 
i Paw­ła Bo­row­ca
 

 







i gdzie ta to­a­let­ka, przy któ­rej sia­dy­wa­łam 
(mów da­lej, opo­wia­daj) pa­mię­tasz? 
mnie tam wte­dy nie by­ło, rzu­ca­li ka­mie­nia­mi 
(skąd bra­li ty­le ka­mie­ni?) pi­li­śmy tyl­ko wi­no 

 






ja w sa­mym środ­ku zie­mi, ja w płasz­czu Ko­smo­su 
kro­pla po­tu na skó­rze, obec­ność 
nie do za­stą­pie­nia, nie do star­cia 
ja ro­zu­miem, ja by­łem, dwa przy­stan­ki da­lej
 

 



Kra­ków, 19 lip­ca 1995











  
    






Małż ża­łob­ny




to? chwa­sty? (skąd wie­dzia­łaś? nie by­ło ich rok te­mu?) 
to wy­glą­da jak las, mon­stru­al­nie zmniej­szo­ny, 
ale nie sta­wia opo­ru, gru­be pnie, pu­ste w środ­ku, 
je­den but mam już pe­łen zie­mi, tej zie­mi 

 






z cmen­ta­rza, pew­nie już wro­sły (co by by­ło 
gdy­by pod two­ją skó­rą nie by­ło ko­ści gdy­by 
pod two­ją kurt­ką był tyl­ko sam szkie­let gdy­bym te­raz 
[wte­dy] roz­ma­wiał zu­peł­nie z kim in­nym? nic) w bab­cię
 

 





Kra­ków, 18 paź­dzier­ni­ka 1995











  
    






So­net 




dla Mar­ty Woj­dak







na­wet król, daj­my na to, nie wie co nas cze­ka 
(śle­py jest ten co wła­da, bo ciem­no­ścią wła­da) 
więc skąd ja miał­bym wie­dzieć, mo­że mam ha­lu­cy­na­cje, 
dziś, na przy­kład, sły­sza­łem ja­kieś bul­go­ta­nie 
przez okno, po­tem ło­mot na ko­ry­ta­rzu, smród 
spa­lo­ne­go mle­ka, te­raz znów ten cho­pin, 
chciał błysz­czeć no to błysz­czy, star­czy chcieć i jest.
 

 






za­pach pie­czo­nych kur­cząt, do­cie­ra aż do sra­cza, 
ud­ka, skrzy­deł­ka, pier­si, wszyst­ko od­dziel­nie, skwier­czy 
tam na pa­tel­ni, łą­czy się w za­pa­chu, za­pach 
to ta­ki kur­czak, któ­ry wresz­cie umie la­tać.
 

 






po­zby­wam się za­pa­chu (mo­że mam ha­lu­cy­na­cje), 
aż wresz­cie kie­dyś stwier­dzę, zro­śnię­ty z nim na sta­łe, 
że prze­cież, choć nie­ja­sno, wszyst­ko to wie­dzia­łem.
 

 




Kra­ków, paź­dzie­mik-li­sto­pad 1995











  
    






Są­dząc z roz­mia­rów




gdy co­raz wię­cej świetl­nych ta­blic in­for­mu­je 
o obiek­tyw­nych zmia­nach ro­bisz się rów­nie szcze­ry 
jak one (jak moż­na tak ma­ło cier­pieć?) gdy 
czas w któ­rym ży­je­my wy­dał się przez mo­ment 
ka­wał­kiem mię­sa w zu­pie (jak moż­na nie chcieć 
skosz­to­wać?) gdy znów ktoś je­dzie po­cią­giem 
z to­bą w gło­wie a ty w niej jak ro­bak (jak moż­na 
tak ma­ło ko­chać?) pa­mię­taj że w na­stęp­nym bły­sku 
zo­ba­czysz tyl­ko nie­bo i pa­znok­cie w zle­wie 

 





Kra­ków, li­sto­pad-gru­dzień 1995
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        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
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            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
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